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BIGOS HULTAYSKI
C Z Y L I

S Z K O Ł A  T R Z P I O  T O  W.

Akt Pierwszy.
S C E N A I.

Teatr wystawia mieszkanie W a l e r e g o  
ogołocone z sprzętów.

F r o n t y n  ( wchodzi z  listem ,  który chowa 
- do kieszeni.)

D- ■ - ^ ia b e ł  zachorow aw szy , gdy m niem ał, źe  zdycha, 
Czynił śluby , ze na łeb w łoży  kaptur Mnicha;
A gdy z powrotem  zdrow ia pyszne podniolł ro g i,
Zdiął m aikę, w zią ł daw nieyszą poftać i nałogi.
W łaśnie móy Pan tak czyn i, a praw dziw ie fzkoda,
Jeft m aiątek, w iek m łody , udatność, uroda,
Ale có ż?  kiedy dusza próżnością zaięta,
M yśli iak zm arnotrawić g ro sz , łow ić dziew częta.
Zdaie s ię , że iedynie nad tym  g ło w ę  f u s z j ,
By krocie miał A m antek , i d ługów  po ufcy.

W  kochaniu, iak w e wfzyftkim znyenny co godzina,
T u  nie kończy , gdzieindziey kochać się zaczyna;
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S zczęśliw y , ze  pomimo dość głośne fw aw ole, 
Potrafi Starościnę zamsze w y w ieść  w  pole.. 
B iedaczka! w  bałamucie nie zna bałam uta,
K lęknie , w eftchnie, w tym  cała Spow iedź i pokuta. 

Myśląc o ty lu  długach i licznym  S era iu , 

Miewam fny żeśm y w kozie , albo w  T urków  kraiu. 
N ie , T urki zbyt od leg łe , to mara ieft p ró żn a ,
Lecz koza, gdzie gołemu nayłatw iey bydź m ożna,

Gdzie m ieszkanie bez k o sz tu , podróż niedaleką .
A y , a y , nie chcę zagadki robić co nas czeka. —  
Nadchodzi Panicz, ale znać po rzadkiey m inie,
Ze  mu sig nie pow iodło w czymsiś-.

S C E N A  II.
W A L E R Y , F R O N T Y N . 

W a l e r y  ( p o m ie sza n y .J
f V

Ach F ronty  nie!

F  R O N T Y N.
Co Pan każe ?

W a l e r y ,

N ieszczęście !

F r o n t y n  Cna jlronie.)
Ani chybi zgrany i

W a l e r y .

Nie uw ierzysz  iak głupie.fzczęścia są p rzem ian y , 
•Przeszło pięćset dukatów  miałem w  go tow izn ie ; 

Lecz w iesz kiedy graczow i noga się pośiizn ie ,. , , ,
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• , F  R O N T Y KT.

Juzem  w  dom u, zapew ne ograłeś się P anie!

W a l e r y .
Jakbyś tam b y ł . . .

F  R O N T Y N.

Zoftaw m y losy p rzy  ich zmianie. 
Nie dziw uym y się f z c z ^ c iu ,  i e  z  nami dziw aczy, 
Nie chodźm y z nim na w alk i, popraw m y sig raczy. 
W yznam , iesli to Pana w  oczy nie zakole,
Ze forturia u niego b y d i muliała w  fzkole,

Bo w  nieftatku tak macie podobieńftwa w iela ,
Ze trudno różnic Ucznia od N auczyciela.

W a l e r y .
Pleciesz; m dgłżem  do lepszey udaó się kabały,
Jak do fzczęścia te y , k td rey  poświęcam sig ca ły?  
M am ie lłufznośc?

F  r o Kr t y kt.
N ie; znaiąc tę tak dobrą Panią, 

R ozum iałbym , że fam los karze Pana za nią. —

W  A L E R Y,
Nie dręcz m nie, bo c d i  tw oie uw agi są w arte ,
Gdy ftawioną z a iardem  ubito mi kartę!

Gdym tak drogo dzifieyszą opłacił zabaw kę,
Ze i fzeląg nie zoftał na odzyik i ftaw kę l

F  R O KI T Y KT.
Dobrze ze  dz ień , inaczey moi-na łamać' k a rk i, 

w  nocy nie byto czym  nająćlatark i
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Mam lift z P oczty , m oże w  nim znaydziem y fundusze.

W a l e r y  (c zy ta  cicho.)
Tam  do kata! uc ieknę, ach , fchować się muszę.
W uy do W arszaw y iedzie , dziś ftanie,

F  R o N T Y N.
T y m  lep iey ,

M oże nas poratuie i w  fmutkach pokrzepi,

Y, co fortuna frogo w ydarła nam płocha,
T o W uiaszek pow róci; w szakże Pana kocha?
P raw da, że Barbarzyńikie ma czasem  narow y ,

Nie zw ażaiąc na piękność utrefioney g ło w y ,
G otów  popsuć fryzurę. —  T rzeba przebyć burze.*
A liź raczy dać pardon eleganckiey (kurze,
Y  naśladuiąc znaną z grzeczności ftolicę,
G roźny  zapęd zam ieni w  chłofty obietn icę,

Y tym  (kończy " < .
, .. W  A I* *E.R Y.

Nie chcę się wyftawiać na fu k i,

Nie przy iąw szy  W uiow(kich przełtróg i nauki.
Mało baczny na fzc zęśc ie ,  które mnie fpotykaj 
Nosząc złych nam iętności imie niew olnika,

Zafluźyłem  na w szyftko.

F  R O N T Y N.
Cóż w ięc Pan uczyn i?

Oba iefteśmy g o li, oba kapucyni,
Nie ma o czym  w ędrow ać , trzeba iść po kw eście, 

Zastaw m y Portret którey  kochanki narefzcie,
Jest w  czym  w y b rać , wfzak kilka mafz ich Pa* W zapafie. 

Zaratuycie B oginie, bo puftki fą w  kaffie.

6

http://rcin.org.pl



Niech zostanie na /kładzie , tey  co Panu Iprzyia 
W  pam ięci o ry g ina ł, w  Lombardzie kopia.

M niem am , ze przez u ży ty  krok w  takow ym  w zględzie, 
Zarazem baran ca ły , i w ilk fy ty  będzie.

Załuię w dzięków , -ieśli tak niefzczęście zd a rzy ,
Ze przeydą z rąk Amanta w  pazury  lichw iarzy!
L ecz ........

W a l e r y .

W łaśnie tam ie w ięz i los na mnie z a w z ię ty ! 

F  R  O N T Y N.
Niechże fobie do licha w ziąw lzy  d yam en ty ,

W rócą Panu w obrazach tw arze wdzięków pełne.
Lecz w ilk  ow cę p o rw aw fzy , czy liź  w raca w ełnę !

W  A L E R Y.
Koniec końcem  W uy ied z ie , lłyfzyfz ty  czyli n ie?

Mo w  zm m cochcefz : gdy  go pierw fzy gniew  om inie 
D ay mi w iedzieć; tym  czafem iadę na B ie lany ,

Czyń wfzyftko iak nay lep iey , F rontynku kochany! 
Starościnie o św ia d c z y ć , i£ s' ci/kam iey  ręce>

Nim chw ilę  ofobistych ulług iey  pośw ięcę.
B yw ay zdrów  Bracie;

S C E N A  III.
F R O N T Y N CfęmO

B ra c ie ? . . .  p rzedziw ne Pani/ko! 
a im iest k a ż d y , kogo fzczęście strąci ni/ko.
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Rzekłby k to , ze  tak zaw fze poufale zyiem ,4 
Inny p rzy  złym  hum orze w ygrzm ociłby k iiem ,
Moy Pan przeciw nie , g rzeczn y , iłodki, D em okrata, 
F ilozofu ie , głafzcze, w idzi w  fłudze Brata,
Gdzie zw y k ł bywać poryw czym , tam częftokroć zmilczy, 
Zrzeka się Lew  frogości, gdy iest w  iamie w ilczey. 
Ś w iat, zawfze św iat. O Pańikim radząc intereffie 
M yślę , po co W uiafzka Diabeł do nas niefie?
Gdy iako Sędzia w  nafze wchodzić będzie fjprawy, 
W yrok  iego przestaie b y d i dla mnie ciekawy.
Y ieśli po dawnem u Szlachcic iest zacięty ,
Boiaźń moia od g ło w y  przechodzi aż w  pięty.
Fortuno! mamźe w  tobie znąć tylko M acochę?
Pćydę na fantazyą um izgnąć się trochę.

S C E N A  IV.
Teatr wyraża Pokóy Starościny ubieralny.

s t a r o ś c i n a , b a s i a .-v

* S t a r o ś c i n a  ( kończąc ubieranie f i e .J  

Dni p iękne, każda W iofnę zw iastuie nam chw ila,
S ło n ik  nuci, w fzystko się us'miecha, przy m ila,

Natura stroiąc ziem ię w  przyiem ne kolory ,
Daie ziemlkich rolkofzy, obrazy i w z o ry ;
A człow iek, co pierwfzeóftwo w  pośrod ftw orzeń trzym a, 

Zaw istnem i na w fzystko fpogląda oczym a,
K ocha, a mimo w dzięków  z dostatkiem pow aby 
W  nazw anych kochankami w znieca ogień lłaby.
W  W alerym , w  którym  w idzę przedm iot ferca d ro g i, 

Poznaię bydz w yzfzem i nad miłość nałogi.
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V ,  * • 9
P rzy sięg a , że  m ifp rzy ia , w  postępkach dow odzi,
I  z  iest cząstką m niey czułą niestateczney młodzi.
T en  w ybór dla mnie tru d n y , gdy rozw ażam  śc iśle , 
Potwierdzam  go w  uczuciu , potępiam w  rozm yśle. —; 
(do Ba/ł) Kto przyidzie niech zaczeka, idę do ogrodu.

S C E N A  V.
B A S I A  Cktórą potym Frontyn uchyliwfzy drzwi 

podjłuchuie.j

Gdy Szczęśliwy iest Panem w oli fw oiey z  młodu >
Zdaią się w  białku fzczęścia ginąć dni ponure ,
Bogaćtwa bydź zdolnemi przekupić naturę :
S łow em , zda s ię , że obok w dzięków  mieć fzkatułę 
Jest iedno , co przem ieniać ferca tw arde w  czułe.
T o w fzystko lubo z ła/ki posiadam y B o żey ,
Los z lofem tocząc walki przeciw  nam się  froży,
I W dów ka, podobieństwem  zbliżona do kw iatu,
W śród fzczęścia w zdycha Ikrycie, i z ło rzeczy  św iatu.
Ja chociaż moiey Pani lituię fię doli,
Choć ią w olną od troikó w nie w id z ę , atoli

( Frontyn wącey drzw i uchyla.) 
Nie mafz w świeci® lepfzego stanu , iak bydź W dow ą, 
K tórey nigdy fortuna nie iest tak furow ą 0 
Jak Pannie lub M ężatce, k tóre łkryte mole 

T ną iak fżpargał rzu co n y ; żaw fze W ostrey  fzkole, 
M imo, że  każda cnoty cierpienia się u czy ,

T ey  Mąz z rzęd a , tey  nudne Panieństw o dokuczy.
Podług m nie, w fzystko fprzyia W dow y przedfięw zięciu 
Mozę ią złudzić ieden , ta zadrw i z dziesięciu ,

A 5
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T a k ie s t ,  i l e  by d i  M ęża tk ą .;.;

S C E N A  VL 
B A S I A ,  t f R O N T Y N .

F r o n t y n  (wchodząc znienacka.)

Jefzcze gorzey  Panną. 

B a s i a .
Cóż to  za natręt ?

F r o n t y n .
T o  ia ; tę w izy tę  ranną 

Chciey p rz y ią ć ; lecz czegóż się Panna na mnie kw asi? 
Pan kłania .Starościnie, iaho łd  niofę Basi.

B a s i a .
* mt

Zkądże takie podftuchy ?

F r o n t y n .
Naymilfza mi chwilka 

Z Basiunią w  famotności pomówić ftów k ilka ;

Nie chciałem zastać Pani.

B a s  i  a .
To pozor zm yślony,

U czyfz się bydż zapewne fzpiegiem przyfzłey  żo n y , 
W ybiy  to fobie z g ło w y , życzę  ci z p rz y ia ż n i,
T en  fpofob nie uymuie kob ie t, owfzem  drażn i,
I  nadal żadney dobrey nie czyni o tuchy;
Choćbyś miał ufzy  o lła , lub zaiąca iłu ch y ,
W ięcey o czó w  iak A rgus, w fzystko nadarem nie;

Jeśli nie m am-ufności w  to b ie , a ty  w e m nie,

-10
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- . I I I

Zaniem ieiefz, ogłuchniefz, prześlepifz n ieboże ,
Jeśli tw oie zła zona k rzyw dzić  zechce łoże.

F r o n t y n  (n aJ łron ie .)
Strach! ale có ż?  K rzyżyka nie mafz na te  strachy ,
Świętych trapią pokufy, grzefznych m ężów  gachy.
( głośno)  Bez tych myśli Basiuniu,

B a s i a .
Cóż tedy mafz do mnie? 

F r o n t y n .
Czyż nie w iefz? ( zbliza fię obcejfowo chcąc ią ścifnąć.') 

B a s i a .
H ola! h o la ! profzę nieco (kromnie. 

F r o n t y n .
D a ru y :

- ■’ B a s i a .
Niech cię gorączka na chwilę om inie,

Szanuy p łeć , fzanuy czoło zw łafzcza w  rozm arynie.
Jakże Ichmość Amanci zby t fą natarczywi*

F r o n t y n .

Kto kocha, i kochany, tem u się nie*dziw i,
Cóż ci Frontyn p rzew in ił, żeś dla niego froga?

B a s i a .
Nie ta iest Panie modny do m ałżeństw a droga,'

Mniey bądźm y obceffowi; a rozm yślni w ięcey.
Nie będzie niefzczęśliw ych żon ty le tyąjjgęy,
M niey M ężów ofzukanyeh;

F r o n t y n .

M ężów ? to rozum nie,
Śliczna Basiu mafe za to w ielkie łalki u mnie.
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Pierw fzą podobno w  śwlecie ia mieć będę z o n ę ,
Co przecie biednych M ężów trzym ać raczy  stronę* 
Patronko mey płci,

3  A  S. I A. ą r • ^
A le . . . .  gdzież  podziałeś Pana ?

F r o - N T Y  N.
W ieść przybycia Wuiafzka iego nadfpodziana. . . .

B a s i  a .
Przechadzki porankow e od iedney  do drug iey , 

Nieprawdaż ? Mamy fprawek wafzych regestr długie 
Pieczefz raczki,

F  R O N T Y N.
Bom fkrom ny,

B  A s  I A.

U yrzem  w  dalfeey porze#, 
Czy zdołacie przed nami nkryć fzydło w  w orze.

N ieste ty ! gdzież moc w dzięków  ? Dzisiay na te w ędki 
Nie można dzielnie chw ycić lada w ierci piętki!
Jaśniey powiem., gdzież silne w ędzidło na. trzp io ta ,
Gdy go uiąć nie mogą m łodość, w d zięk , i cnota!

F  R O N T Y N.

Nie należy  w  postępki Pań/kie wchodzić iłudze ,

B a s i a .
N iefzczęście Pani m oiey nie iest dla mnie cudze.,.
Chcę iey fzczęścia,

-  - F  R O. N T Y N.

Nie trofzcz s ię ; wfzak dotąd ieft modą,. 
J>ziś się Państw o pożenią , za miesiąc rozwiodą..

*2
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Nam to  ty lko biedakom zbyt m ałego tonu
Należy czcić p rzysięg i, i w  nich trw ać do zgonu. —*
Lecz wracam się do te g o , o com był py tany ,
W uiafzek nieomylnie iest dziś fpodziew any,

|  to Pana zatrudnia.
B a s i a .
Pew nie na wefele ?

F  R O N T Y  N,
Z kim ?

B a s i a .
Z m o ią P a n ią ; p lo tk i, co w  każdym  Kościele, 

Po ulicach, fpacerach, posiedzeniach chodzą,
Amantów żen ią , k łó cą , M ałżeństwa ro zw o d zą ,
Co z Panien robią M nifzki, z gachów B ernardyny, 
G łofzą, że  tw ó y  Pan będzie M ężem Starościny.

F  R  o  N T Y N.

Nic złego ; ieśli ludu głos iest głofem N ieba,
0  tych zw iązkach bynaym niey w ątpić nie potrzeba*

B a s i a .
T yle  może obiawi ten głos ludu w iefzczy ,
Co froka, gdy na dachu w różąc gości; w rzeiźczy.
Ze się komuś na kogoś pięknie fpoyrzeć zdarza,
Czyż zaraz ofzalawfzy iść z  nim do Ołtarza ?

1 tam niebacznie ślepych kochanków zw yczaiem ,' 
Czczych często Iłuchać p rzysiąg , i czynić ie w zaiem ? 
Ostrożność brać nie każe Męża bałam uta,
Mądra W dówka na cztery nog i byw a kuta.

F  R O N T Y  N,

A gdy konik choć kuty m iewa czafem fzw anki,

|tfie ręcz za belpieczeńsfewo naym ędrfzey kochanki.

*3
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Tam  gdzie przeciw  miłości rozum  w alczył sile ,
Zawfze miłość na czele, rozum  został w  tyle.
T en  porządek i teraz będzie zachow any,
Na co nam wrefzcie nofy wtykać między Pany.

B a s i a .

Ktos idz ie , biedak iak iś , ffychać g o , że wzdycha.

F r o n t y n  (na flron ie)
C zy  nie Gach? N ie . .  (głośno)  nieborak głodny Tow arycha, 
Jakaś ikrom no-podboycza i uczciw a mina.

S C E N A  VII. 

B IE D O S Z , B A S I A ,  F R O N T Y N .

B  i e  d  o s z (Jkromnie)

Czy tutay miefzka Jeym ość Pani Starościna ?

B a s i a .
Maięcka?

B i e d o s z .
T ak ,

B a s  i a  (zgrzecznością podaiącfiołek.)
Za krotką chw ilę w  domu będzie. 

P rofzę,  njechay tym  czafem Jegom ość usiędzie.

F r o n t y n  (podaie fio łek)
Profzę>

B i e d o s z .

D ziękuię ( m  fironie) radzi choć nie w iedzą komu, 

T a  ludzkość maluie mi Panią tego  domu.

14
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B a s i a .
Spoczniy P an ; umyR Pani będzie dogodzony,
Ztak dalekiey, iak w id z ę , maiąc gościa strony. —  
W idok ta k i. . . .

B I E  D O S  Z.

Cóż tedy ?

B a s i a  Cwzrufzona.)
Nie mało mnie tyka 

Chciałam się o iednego pytać niebofzczyka. —  

B i e d o s z  ( z politowaniem.)
Cbż n a d a ? .. .  Raport z w o y n y  tem u nie iest m iły ,
Kogo k re w , p rzy iaźń , miłość nakoniec łączyły .
Czegóż chcefz ?

B a s i a .
T en  k ró y , k o lo r , Rowem cała fzata 

Mego mi Szeregow ca przypom ina Brata,
Miał zginąć w  obcey w oynie . —

B .1 E  D O S Z.
Z yie on po zgonie 

Jak każd y , kto śmierć ponióR w  św iętych P raw  obronie. 
Zgon tego nie iest różnym  od śmierci zw ie rzęcey ,
Kto pam iątek, prócz że ż y ł ,  nie zostaw ił w ięcey .
Lecz B rat, co m ężnie przyiął w o y n y  w yrok o stry ,

Nie m ógł drożfzey puścizny zostaw ić dla Siostry.

B a s i a .
Ta też  w łaśnie uw aga gorycz moię R odzi,

Tym  się pociefzam —  otóż i Imość nadchodzi.

F r o n t y  n .
Jeżeli to iest p raw dą, co od Pana Ryfzem ,

Basiu, przyfzłego fynka, zrobiem T ow arzyfzem .
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Zbliżay się chwilo ślubu.

S C E N A  VIII.
STAROŚCINA, BIEDO SZ, BASrA , 

P R O N T Y N .

S t a r o ś c i n a  ( do B ic d o fza .)

Kłaniam uniżenie. 

B i e d o s z .
Pani! nie raczyfz tego brać za naprzykrzenie 
Jakie częstokroć biedni zw ykli czynić lu ź n i* .. .

S t a r o ś c i n a .
Serce moie przeciwko ubóstw u nie b luźn i, (dofiuząćych) 
U stąpcie; az zadzw onię , nie przychodzić prędzey.

j % S C E N A  IX. 
s t a r o ś c i n a , b i e d o s z .

S t a r o ś c i  n a .

Słucham w ięc.
B i e  d  o s z.

C zytay Pani z w idoku m ey nędzy. 
Słyfzałem w ieść powfzechnym  stw ierdzoną odgłofem ,
Ze lubifz niefzczęśliw ych zatrudniać się lofem ,
Ze tw oie ferce ludzkie i wfpaniała dufza 

Upadłym daie w fparcie, sierot łzy  ofufza. —

S t a r o ś c i n a  (jk rom n ie .J
Nadtos WMPan powiedział. O dkryy rzeczy źrzod ło , 

Kto iestes ? co do takich niefzczęść go przyw iodło  ?
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B i e d o s z  (wzruszony.)

N iegdyś żo łn ierz , dziś żebrak , tułacz bez O y c z y z n y ..* . 

Jeżeli mogą praw em  św iadećtw em  bydź b lizny ,
M am ie, iak d a ry , które fzacunku nie tracą ,
Niofłem ży c ie , w iefz Pani, w ie św iat cały za co.
Dziś potrzebney do boiu pozbaw iony m ocy ,
Przebieram  się z południa ku stronom  pó łnocy ,
Tam  fą groby m ych Przodków  i całey ro d z in y ,

S t a r o ś c i n a .

Jeśli żadney niefzczęście iego nie ma w in y . . . . .

B I E  D O S z .

Z adney , prócz dobrey chęci, co w yznaię śmiało. 
P raw da, źe  się W uiow i nie dość podobało 
Zem  był w  w oy iku ; lecz będzież miał dufzę tak tw ardą? 
Może mnie karać gn iew em , lecz nigdy pogardą.
Zna o n , iak P raw odaw ca, co iest m łodych czynem ? 
O yczyzna nie zna W u ió w , każdy iest iey  fynem. —
A gdy famą bydż zechce zem stą przebłagany,
Chlubne piętna kar w ziętych  okażę mu ran y ;
Aliż z nich miarę w eźm ie , co ten cierpi fkrycie,
Kto p rz e ż y ł, stratę teg o , za co łoży ł życie.

S t a r o ś c i n a  ( nieco rozrzewniona.)

Zniewolifz go zapew ne; a ia dopomogę 
Byś w ygodnie do niego mógł przedsięw ziąść drogę. —  
P rofię  ze mną zieść obiad, p rzy w oln ieyfzey  chw ili 

W ięcey z fobą o w fzystkim  będziem y m ówili.
B
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Czekam go za godzinę.

B I  E  D O S 2 .

Służyć będę —•

S t a r o ś c i n a .

Profzę.

S C E N A  X.
s t a r o ś c i n a  ę fa m a .j

Ileż razy  pokąfcnie lice łzam i zrofzę !
Ileż kroć w fercu moim litość się obudzi!
W idząc fmutki P rzyiacio ł, i ucifk w fpół-L udzi!
Gdy w idzę prześladow czey fortuny przedm ioty ,
W y mi na m yśl idziecie cierpiący dla c n o ty !
Czem uż o fzczęście ! ślepo fypiące tw e dary ,
Nie fłużyfz dla pociechy dob tym , złym  dla kary! 
O w fzem  tw oie przeciw nie podzielaiąc łaik i,
Zafludze niesiefz ko lce , w ystępkom  poklaflu!
Ż  tych p rzy czy n , gdy na dolę oglądam się m oię, 
Kołyfana od fzczęścia upadkmsię boię.
Nic św iat nie ma statecznie pew nego dla człeka, 

Niech się n ik t, licząc ik a rb y /u b ó stw a  nie zrzeka. 
Może mi kiedyś lata, gdy przebędę m łode,

T ayny  w yrok  w  Szpitalu przeznaczy gofpodę;
I nim dług śm iertelności w ypłacę natu rze ,

Bruk moim będzie łożem , przytułkiem  podm urze; 
Może mi los na ięki niefzczęśliw ych głuchy 

Zbierać każe ze stołów  bogatfzych okruchy;
Lecz fpokoyniey w  ucifku dni życia przepędzę

Przez tę pam ięć, żem  kiedyś ratowała nędzę.
(dzwoni)
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S C E N A  XI.
s t a r o ś c i n a , b a s i a .

S t a r o ś c i n a .

T en n iefzczęfny , któregoś przed chwilą w idziała.......

B a s i a .
Ze żo łn ierz; św iadczy m ina, m ow a, postać cała.

S t a r o ś c i n a ,

U mnie będzie iadł obiad,

B a s i  a.
W idać w  iego oku,

Ze nie nosi na próżno pałafza przy boku ;
Ze praw dziw ie fzlachetnych zuchów idąc to rem ,
Nie zaczepi, lecz napaść odeprze z honorem ;
Choć w iego bliznach m ęstw a widziem y zale ty ;
R ęczę , żadney nie dostał kryfy za kob ie ty ;
Nie ta k , iak nafze tufeay trzpioty niefpokoyne; 
W fzystko to potrzebaby w ypraw ić na w oynę.
Marfz do boiu św istak i, niechay wafze ikronie 
Zdobią się laurem życie daiącym po zgonie.
Lecz pewnie tak niektórzy odpowiedzą tch u rze , 
Lepiey rok żyć  na św iecie , niż sto na marmurze.

S t a r o ś c i n a .
N iechcieyże Basiu w fzystkiey tak pokrzyw dzać młodzi.

B a s i a .
T a przy mówka myślącym  u czc iw ie , n ie fzk o d zi,
A ieżii kto w  przeciw nym  obaczy się rzędz ie ,
Niechay z motyla pfzczołką pracow itą będzie ,
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Społeczność z iego pracy zbierać będzie m iody,
Jak to p ięknie, gdy czym siś zatrudnia się mfod> !
Um izgnąwfzy się czafem, pracuie, lub czyta.

/ . " *
S t a r o ś c i n a .

Ach! iakaż Guwernantka z ciebie w yśm ienita!
A le , a le , widziałam  u ciebie F ro n ty n a ;
Cóż to iest?  Pan W alery o mnie zapom ina,

B a s i a .
Przyiłał uk łon ,

S t a r o ś c i n a .
Dziś nie b y ł ........

B a  s  i  a .

Czyż to raz chybione 
( z  ironią)

Znak to m oże kochania; ale żart na s tro n ę ,
P rzy  powfzechnym  niestatku i bałamu&w zgrozie, 

T rzeba by dziś A m antów  trzym ać na pow rozie, 
Inaczey , każdy drapnie,

S t a r o ś c i n a .

Tak ci się to zdaie,
W iek inny , lecz w  kochaniu iedne fą zw yczaie;
Jedna natura; ptafzka naw et na gałęzi
Jak w ięziła od w ieków  m iłość, tak dziś w ięzi.
Nie zdoła le w , żelazne krufzyć mogąc w ic i,
Zerw ać te y , na którey go miłość trzym a n ic i,
Czem uż o ludziach inne dom yfly mieć m am y? 

B a s i a ,
Obaczemy. —  , v

S t a r o ś c i n a .

Nie trofzcz s ię , zostaw  mnie to famey, 
(  wychodzi powoli')

l" - . . ' - v  • - i
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B a s i a  (net f  ronię. J
T o , co w idzę i fłyfzę znaczy nie nay lep iey ,
Zapiać d ługi, znow u się do ciebie przyczepi.

(  wychodzi)

S C E N A  XII.
Teatr wyraża Pokóy Walerego. 

F R O N T Y N  ( fa m . )
Strach! zbliża się W uiafzek, aż drzy grzefzna ikura, 
Smiefzno-pociefzna z nami będzie Awantura.
Staruch dziw ak, zna ludzkość , lecz iey  mało łłucha,
Za frafzkę, do nahaia da ley , lub obucha!
Cóż mówić o przestępstw ach. —  C zyliżby przystało 
Tak grubo chłostać gacha W arfzawikiego ciało?
G rzbiet odw ykł od harapa, od gąsiora fzyia;
Przyidzie w znow ić ich pam ięć, gdy fzczęśeie nie Iprzyia. 
W f^ystko iest przeciw ko nam , a nic dla obrony ,
Patron zylkałby w ie le , tak złey broniąc s tro n y !
A ia co ? oto z b ity , po zdrow ia utracie 
Słodkie może uiłyfzę Iłów ko: w ybacz Bracie.
Piękny byłby Benefis za w ierne w yflug i,
Gdyby za grzech iednego , po łbie dostał d rug i,
T o  iest i a . . . .  a le , a le , t a k   nie traćmy g ło w y ,
T rzeba mieć na doręczu zbiór fzaleństw  g o to w y ,
Z tych niektóre na prędce pamięcią przerzucę.

{przypominaJebie i na palcach-wylicza'. )
„Cztery modne bez ufzów  pofzły w  karty  kuce , 
„D orożka, F aetonik , w itrzch o w y  kafztanek;
„Są w  zastawie P o rtre ty , c o ś . . . .  piąciu kochanek;
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„K rzyżyk  z błogosławieństwem  od niebofzki M atki, 
„O praw iony  w  b ry lan ty , ieden Antique rzadki;
„M ental z ło ty , co podług św iadećtw  Niańki starey 
„Z  opętanych w ystrafzał b iefy , z  dom ów  czary.
„Sto św ięconych dukatów , tarcza od złey doli,
„Pofzły na św iętokradzki łup , g ry  i fw yw oli,
„M eble, K arety , F ioki, Fraczki mody św ieżey , 
„T udzież  Płafzcz maiący fześć czyli siedm kołnierzy. 
„A  zręcznie utaiw fzy frogą postać biedy,

„Siedm W edlów  bez zastaw u pofzło m iędzy żydy. 
„A by zaś nie zostaw ić głupstw  niepełney m iarki,
„ T rz y  tysiące H ollendrów  Pan został na marki, 
„S łow em : ty leśm y dłużni z fortuny u roku ,
„Z e term inem  płacenia fą w fzystkie dni w  roku.
„O tóż iest interefsów  nafzych Billans cały. „ —

(Jłyrtiać fztukanie) 
Ktoś puka! Nieba! ły tk ł podem ną zadrzały.

S C E N A  XIII. 
F R O N T Y N ,  B R A N D Y S .

B r a n d y s  (wchodząc przypatruie fig dokoła nie- 
widząc Frontyna.)

T u ?  czy  n ie?  Jakieś pustk i, ale zdaie mi się 
Zem trafił do Panicza.

F r o n t y n  (zm iefzan y.J
Jak się mafz Brandysie?

B  R A N D Y S .  (w zn ieca ,
To F ron tyn  (ścifkaią fię )  iakaż w  fercu m ym  radość fię 
A wfzak to chleb z  iednego Jadaliśmy .pieca!
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F r o n t y n  ( udaiąc wefołosć)

Pam iętam ; z iedney beczki piiało się p iw o ,
I w inko z Pańikich piwnic.

B r a n d y s  (nieco urażony)

Co to iako ży w o .
Brandys prostak n iezgrabny , nóg nie staw ia ładnie,
Ale kocha poczciw ość, i Pana nie kradnie.
C zy drwifz ze mnie F ro n ty n ie?

F r o n t y n .%
T o  ż a r t, wybacz B racie! 

B r a n d y s .
C hyba. . . .

F r o n t y  n .

Znak to radości, że  tu przybyw acie.
W ieśniaki, na oznakę, że fą gościom rad y ,
Maią m iod, bo iest pieniądz, a my bufonady.
Bo Stolice zabaw ne maią P rzyw ile ie ,

Często w  nich człek niedoie , ale się uśmieie.

B r a n d y s  (smieiąc f i e )
Praw da; ia raz w  Teatrze z śmiechu rw ałem  boki,
Gdy dłużnik taradayką zm ykał pod obłoki.
M yślałem , że kędy brak m iary , ładu , Kprawy,
W łaśnie kolafa taka lłuży do W arfzawy.

' F r o n t y n  ( n a f l r o n i e )

Dalibóg prawda! W fzystko, gdy biorę pod krydkę 
N iezleby dzis na prędce taką mieć karytke.

' ' B 4
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( do Brandyfa)  _ - •
Pytam  się teraz iak się miewafz ?

B r a n d y s .
Nie naygorzyi.

F  R  o  N T Y N.

Cóż tu Jaśnie W ielm ożny robi Podkom orzy?
Którego m niey fpodziany przyiazd iest nam lłodki.

Cóż go tu fprowadziło ?

B r a n d y s .
Tak coś nakfztałt plotki.

F r  o  N T y  n  ( na Jlronie

Ziedz-że diabła, zapewne porobiono baie. —

(g /ośłio )
Czy też  Pan po dawnemu i biie i ln ie?
Bo przed la ty , iak pom nę, ćw iczył plecy frodze.

B r a n d y s  ( z  uśm iechem .J  

D om yśl s ię , w stąpiliśm y do Boczków po drodze.

F r o n t y n  ( z  p rze jlra ch em .)
O y! tameczna przeciw na ludzkości fabryka 
Zaięczy pot wyciik; , i po fercu pika.
Jefzczeż to ten czartowfki w arfztat nie popfuty?

B r a n d y s .
Gdyby nie m y , Rymarze byliby bankruty.

F R o  N T Y N.
Pow iedz praw dę.

B r a n d y s  ( uśmiecha f i ę . )
Nie boy s ię , z żartu z nami kwita.

F r o n t  y n  ęweft'dfzy scijlici Brandyja-ś) 
Chyba że  tak , 

B r a n d y  s .

Co nafza znaczy tu w izy ta
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Nie w iem  dobrze; tylko to , że  Pan ży czy  fobie 
W iedzieć, iak się ma Panicz, i w  iakiey iest dobie?

F R O N T Y N .

Zdrów  iak ry b a , a goły iak Turecki św ięty .

B r a n d y s .

E y ! znam ći ia W arfzawikie dawno w iercipięty,'
Dziś ma c o ś , a iutro n ic ; zw yczaynie iak młody 
Nie statkuie, aż siw ey doczeka się brody.

F r o n t y n  ( m yśli.)
Coś mi iednakże ckliwo.

B r a n d y s .
Nie zw ażay F ron tyn ie , < 

Szlibyśm y fia fznaps, lecz Pan przyidzie tu  w  godzinie, 
Sziikay Panicza, bądź zd ró w ,

F r o n t YN.
W zaiem nie, adie. —

S C E N A  XIV. 

F R O N T Y N
Pan b ro ił, a n iew inny  fługa ledwo źyie.
W uy obiaw ił się nagle iak Obraz cudow ny ,
Spufzcza na kw intę Frontyn przed chw ilą wymówmy, 
N ayw iękfzy Mędrzec w  razie tym  stałby się głupi.
Jeśli się człek z tey  biedy łzam i nie w y k u p i.,. . ,*
Mam płakać? n ie ; to dufzę znaczyłoby iłabą,
Basia przyfzłego m ęża nazwałaby babą,
Potym by g o , iak byw a, przybrała w  fpódnicę,
Nic z tego ; trzeba tchurza w yw rócić na n icę ;

B $
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Choć strach i głód na w fzystkie dokuczaią strony ,
Trzeba miną nadrabiać, a la Fanfarony,
I choć w  godzinę ślubu udać B ohatyra,
Tak ie s t, niech fobie teraz Podkomorzy gdyra.

( pojłrzega Podkomorzego z  przejirachem")
O tóż iest; a y , a y , nie mafz pociechy dla człeka,
Jak , kiedy nieprzyiaciel iest iefzcze z  daleka,

Lecz gdy tu ż . . . . . .

S C E N A  XV.
P O D K O M O R Z Y ,  F R O N T Y N .

P o d k o m o r z y  ( łagodnie.)
W itam Panie F ron tyn ;

F r o n t y n  ( 'z  boiaźnią udaie radość
Mocny Boże! 

Jakaż rolKofz gdy Pana człek oglądać może!
Tęfkniem  nie raz (na Jłronie) że żyiefz iak Matuzal długo.

P o d k o m o r z y .

Jeśli praw da, Bóg zapłać; móy ty  dobry fługo,
W ale ry , od którego tak byłem  żądany ,

Gdzie się podział?
F r o n t y n .

Na pufzczą pofzedł na Bielany,

A raczey z  słowikam i witać W iofny przyyście.

P o d k o m o r z y .

List móy dofzedł g o ?

F r o n t y  n .
Dofzedł.

P o d k o m o r z y .
Tedy oczyw iście
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Musiał się (kryć przedem ną; p rzyczyna?  .

F  R o  N T Y N.
U kryta. ■—

P o d k o m o r z y .
Nic się nie dowiem ieśli nie zacznę z kopyta. —

( tonem groźnym  )
F ro n ty n , hey!

F  R O N T Y N.
Słucham {naJłronie) Nieba! wąfy mu fig ieżą.

P o d k o m o r z y .

Z kim tu żyie W alery ?

F r o n t y n  ( zironią .J
Z uczoną m łodzieżą,

G rzeczną, pełną ta le n tó w ... .

P o d k o m o r z y .

Fig lów  i ro fp u s ty ....

F r o n t y n .
Z Starościną. . . .  •

P o d k o m o r z y .

Maigcką?

F r o n t y n .
T ak ,

P o d k o m o r z y .

W igc i ofzusty 
Um iały trafić w  ten dom ludzkości i cno ty ,
Niegodnie czerpać źrzodła żyw iące s iero ty?^
W iem  wfzystkie wafze fp raw ki, lłyfzeć o nich zgroza. 
Szukay Pana, inaczey w iefz?

F r o n t y n  ( z boiaźnią. )
/ i - r

W iem , bgdzie koza,
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Łub o b u fz e k ...:

P  O D K O M O R Z Y.

Pytania będą poprzednicze,
Przy których wiefz ?

F  R o  N T Y Ń,
M iarkuię,

P o d k o m o r z y .

Bafów sto w yliczę, 

F r  o n t y n  (kłania fig.)
Ay! rozumiem, (naJlronie) Jefzczeć toPaniiko nie m ściwej 
D aw niey kości gruchotał anticipative. —
r j n  (g ło ino)
Idę po Pana,

P o d k o m o r z y *
Daięć czas całey godziny ,

W róciw lzy , tu mnie znaydziefz, lub u Starościny,

S C E N A  XVI.

P O D K O M O R Z Y  (fam .}
Co za św iat! co za czafy ! górnie from ota,
Obyczaie w ygnane, potępiona cno ta;
A w  m ieyfcach, kędy prawość miewała siedliika, 
Pam ięć, ze  było lep iey , często łzy  wyciika.
Młodzik bez dośw iadczenia, bez kraiu u fług i,
Bez w zorów , liczne robi zdrożności i d ług i,
Dzikim fzałem ra ż o n y , flcacze,. lata , buia,
Nie wiele czci R o d z icó w , a dopieroź W uia!
Sam iestem w  tym  przypadku. D w ay moi Siostrzani,
Po ?m arłym  Oycu w  moię opiekę oddani,
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Praw ego polłufzeństwa stargaw fzy w ędzidła,
Dowiedli iak W uiow lka staranność im zbrzydła;
Jeden mimo mey w oli pośw ięcił się w o y n ie ,
D rugi życie w  W arfzawie pędzi niefpokoynie, 
Pierwfcegom  odżałow ał; iuż go może kula 
Skarała stratą życia ; lecz te n , co tu hula,
I  co żyiąc w  nałogach, pustuie bezkarnie,
W iękfzą fercu przynosi boleść i męczarnie, "
T a Starościna, którą wfpominam uprzeym ie,
Którą znałem , gdym Poiłem był na wielkim Seym ieJ 
Miałaby się z nim w daw ać? N ie, to nie przysto i, 
Broniąc iey , śmiem w  tym  razie, iść przeciw  krw i moiey. 
Lecz z drugiey strony niechay daruią kobietki; 
Częstokroć w ybór czyniąc i płochy i le tk i,
D oznaią , że od m ęfzczyzn fzacowane mało,
Rzadko z niemi w ychodzą z tryumfem i chwałą.
I iłufznie, bo tę pamięć zatraciły z m odą.
Ze ich ręka prawości bywała nadgrodą.
Liczny Mąż niechay dzisiay z  domu rufzy stopy , 
Znaydzie gacha na mieyfcu krosien Penelopy.
W iele mogą płci piękney przykłady i sta tek ;

Nie mafz fynów  cno tliw ych , gdzie brak dobrych Matek. 
Przed laty w  w iękfzey ryzie trzym ano m łodzika,
Musiał on umieć z reguł rozebrać Indyka.

Było to w  młodym iakieś niezgrabności cudo,
Nie znac co w przódy odciąć, czy Ikrzydło, czy  udo ? 
Tak dalece.’ że  bez tey śm iefzney dziś zalety 
Nie byłby dostał iłufzney za żonę kobiety. —
Mnie famego pofażna raz minęła żona ,

Zem nie m ógł na pow ietrzu  rozebrać Kapłona. —.
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30

Taka frafzka młodego nie mogła ochydzić,
Lecz się strzegł cienia b łęd u , i umiał się w stydzie. 
D zisiay  w fzystko drobnością zow ie się u m łodzi,
Bo wfzystko iest cierpianej i w fzystko uchodzi. —- 

Będę u Starościny, ona poufale 
Zafpokoi i moię ciekawość i żale.
Ale mi nic dobrego przeczucie nie w ró ż y ,
Póydę się p rzyzw oic iey  przebrać po podróży.

S C E N A  XVII.

Teatr wyraża Pokóy Starościny.

S t a r o ś c i n a , b a s i a .

S t a r o ś c i n a .

M ówiłaś m i, że  tutay iedzie Podkońiorzy,
W uy W alerego.

B a s i a .
F rontyn tak m ów ił; lecz gorzey 

Ze W alery przyiaciel Pani, i kochanie,
Nie w  naylepfzym , iak fly fzę, znayduie się stanie.

S t a r o ś c i  n a .

Cóż też  przecie lłyfzałaś o nim od F rontyna?

B a s i a .
C zyż nie d ość , że o Pani czafem zapomina?
Nie mafz p ie rw fzey , iak m niem am , nad kochania fprawę; 
Kto nad nią m oże fłodfzą znaydow ać zabawę,
Nie iest u mnie F ilozof, ni cz ło w iek , ni z w ie rz ę ,
Bo każde z ty ch , gdy ż y ie ,  do pary się bierze.
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S t a r o ś c i n a .
P raw dę m ów ifz, i to mnie boiaźni nabawia,
Młodym iest, czy  nie zrobił iakiego bezpraw ia? 

B a s i a .

Kto w ie ! (Jłychaćfzelejł)
9

S t a r o ś c i n a .

Cóż to za łofkot?

S C E N A  XVIII. 
s t a r o ś c i n a , b a s i a , f r o n t y n .

F r o n t y n  ( p rze ra żo n y  nagle w pada  i klęka-, p o tym  
w jia ie .)

Pani Dobrodzika 
Niech ra tu je ! Jest tu tay  pokorna fuplika.

S t a r o ś c i n a  ('zm iefzan a.J  
Od kogo ? Co się stało ?

F r o n t y n .

Od moiego Pana 
I iego tow arzystw a; to rzecz niejłychana,
Zw łafzcza za dobrych czafow ; do kozy ich w zięto . 

S t a r o ś c i n a  (~omdlewaiąc nieco. J
N ieba!

B a s  i a  ęra tu ią c  P a n ią .)
W  coź się obróci ślubów  nafzych św ięto!

Na co nagle pow iadać!

- S t a r o ś c i n a  ( p rzych odząc do fieb ie .)

T ym  lep iey , im prędzey . . . . .  

F r o n t y n .
Niech Pani da po rękę , lub w orek pieniędzy.

'* . ' 3*
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Periculum  in m ofa , zaikoczy W tey  fprawie ;
Jeśli tu , nie day B oże, bez (kutku zabawię*
Juryści oblkoczyli kozę , których radę 
U  nóżek  dobroczynney Pani z proźbą kładę*

S t a r o ś c i n a *

Zkąd ten arefzt ?

' F r o n t y n .

Rzecz drobna, nie w afta rofpaczy*
=  D obry na mnie famego =

S t a r o ś c i n a .

W ięc wiem co to znaczy.
Jest tu  W uy ?

F r o n t y n .
Jest.

S t a r o ś c i n a .

Niech Frontyn nic mu nie namienia, 
Sama go przyfpofobię do tego zmartwienia.

F r o n t y n .
Ma tu tay  bydź z w izytą. Niech Pani pam ięta,
Chcą ratunku iak dufze w  czyfcu niebożęta.

S t a r o ś c i n a .

Idz pociefz ich , fzczególniey niechay wie W alery 
O moim przedsięw zięciu , i o chęci fzczerey ,
Ze dokładnie zrobiw fzy rzeczy  z Podkom orzem , 
Zm iękczę g o , i z nim wfpóinie ratować go możem.
Ale czy ty lk o , iak się w takim razie zdarza,
Nie fą na czczo ? biegniycie z Basią do kucharza,

Niech

3*

http://rcin.org.pl



Niech fpofządzi śn iadanie/

F R O N T Y  N.

Idźm y bez odwłoki.
( wychodzi z  Bafią, za  którą kryie się, widząc wckoi 

dzącego Podkomorzego )

S C E N A  XIX. 
s t a r o ś c i n a , p o d k o m o r z y .

P o d k o m o r z y .

Szanow ney Starościnie niofę hołd głęboki.

S t a r o ś c i n a  ( kontenta i razem niefpokoyna. }  
Łalkaw ca nie w idziany tutay rok dziesiąty 
Odwiedza’ m ury lław ne i przyiacioł kąty.
Dzięki Bogu, źe  w  zdrow iu widziem y się  przecie,

P o d k o m o r z y .
Pani zawfze iak ró ża , mnie w iek późny gniecie,
Mniey iednak, uiź pobudki mego tu przybycia 
Niofące n o w ąu y m ę krótkiego iuż życia.

S t a r o ś c i n a  (ścijka rękę Podkomorzego.} 
Rozumiem co chcefz m ów ić Mości Podkomorzy.

P o d k o m o r z y  ( w zrufzony nieco. )
Nie iestzem  nad lat ciężar uciśnionym  fro żey ?

S t a r o ś c i n a .
T w e ferce godne pociech, te oczy łez pe łn e ,
Bronią przed tobą rzeczy  obwiiać w  bawełnę.
Dzielę tw ą  tk liw ość, gniew u poymuię pow ody,
Ale ieżeli z p raw ey  drogi zboczył m łody;

C
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Czyliż nam nie fą znane mylne ściefzki św iata ,
Które zawada błędu cierniami przeplata?

A przez które przechodząc w  ranney w ieku porze 
N ikt z  żyiących usterku uniknąć nie może.
Podaymy fobie ręce , tyś W u y , i a  kochanka.

P o d k o m o r z y .

Przeto Pani żałuię. —

S t a r o ś c i n a .

Ta otw arta wzm ianka 
Pow inna cię przekonać, z  niey potrafifz dociec,
W  mym fercu dla Walera iest W u y , w ię c e y . . . .  Ociec. 
M oże ia w  tym  otw artym  dla W alera czynie i 
Broniąc n iefzczęśliw ego, moią płeć obw inię ,
Lecz

P o d k o m o r z y .

Broń z ręki wypada (naJironie) z e  go kocha, w ierzę. 
Cóż tedy Pani kaźefz?

S t a r o ś c i n a .

Oto w yznam  fzczerze,
W alery iest pod strażą.

P o d k o m o r z y  ( z r y w a  f i ę j

Czy  m ożna?

S t a r o ś c i n a .

Za długi.

P o d k o m o r z y . ,

H ultaie! zm artw ił ieden , dobiia mnie drugi.
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S t a r o ś c i n a .

Daruy W uiu łafkaw y, czyż (karany m ało?

P o d k o m o r z y .
By się dość trolkliwości tw ey  i fercu stało ,
Chciałbym by iego. czyny z pamięci mi w yfzły. —  
Szczep nadpfuty daż ow oc dobry na czas przyfzły?
Gdy niecofniony idzie za pierwfzym  zapędem ,
D ługoż złe ponawiane zwad będziem y błędem ?

S t a r o ś c i n a .
Dla ferc dobrych nayfrożfzą karą bywa dobroć,
Takie znaydziefz w  W alerym . —  T eraz profzę obroć 
Łafkaw y w zro k  na niego; niech iego pokutą 
Spólna boleść w  nas w fzystkich zostanie zatrutą.

P o d k o m o r z y .
Day Boże ! w ieńcząc tw oią trolkliw ość i pracę,
Dziś go z kozy w ykupię, i długi zapłacę.
.Aliż iuż raz ostatni. —  Pani przypifz fobie,
T ę ofiarę dla ciebie, dla cnot tw oich robię. —

S t a r o ś c i n a .
Śmiem w ro zy c , iz. nie rzucifz ziarna na opokę,

Rychłym  ratunkiem przerw iey  cierpienia przew lokę, 
Dzieląc takową ludzkość, biorę przed się fpofób . 
Podżw ignienia z nim fpolnie kilka innych ofób.

P  O D K O M  O R Z Y .

Co za ofób? ta wzmianka czy nie mnie dotyka?
Czy nie fchwytano iego Brata w ędrow nika?
Który pomimo woli moiey pokryiomu 

Na w oynę zagraniczną w ym knął mi się z dom u?

C 2

35

http://rcin.org.pl



WT1 im r^  r ' . 7 .
. : /

3 6

S t a r o ś c i n a .

Nie znam  g o , lecz fzanuię wym ienione b łęd y ,
Godne złagodzić W uia, w zniecić w  ziomku w zględy. —* 
Spiefzmy się czynić dobrze, ( podaie rękę do wyiścią)

P O D K O M  O R Z Y .

Chętnie tow arzyfzę,

Czyń co ci cnoty radzą, ia w fzystko podpifzę.

KONIEC A K T U  P IE R W SZ E G O ,
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Akt  Drugi
Teatr oznacza więzienie zawieraicj.ee kilka stołk&w, 

tapczan, czyli pryczę i stół. Dozorca uprzejta- 
iac ustawia na stole butelki z  winem, książki, 
karty, fayki. Na boku stoi stolik mały z  papie­
rem , kałamarzem i piórami.

S C E N A  I .

D O Z O R C A  ( fa m .)

Głód chodzi za ubóstw em , a kuchnia za Dworem . 
Mieyfce, w  którym  nie ieden z nędzy kona p raw ie,
Dziś widzę przeznaczone uczcie i zabaw ie,
I flufznie; tam się napić fądzę p rzy zw o ic ie ,
Gdzie fmutek dokuczaiąc, nudnym czyni życie.

(  Bierze butelkę i wącha )
W inko ..  tak ie s t, m yfzkę w nim fłychać i W ęg rzy n a . .•* 
Dalibóg na frafunek przednia m edycyna.

T en  trunek , nad W iedeńiki zdrow fzy , przepow iada,
Ze będziem mieli honor mieć gości nie lada,
K tó rzy , że ich naprędce w  cieśni ofadzono,

T u  będą przestaw ieni, (postrzega arefztowanych') O tóż

('św ietne grono. 
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S C E N A  II. ;
DOZORCA; W OIEW ODZIC, KASZTELANIO, XIAZE 

HRABIA, STAROŚCIC, *

(których Unter-Officyer w prow adza , i p rzez  patotominę 
oddawfzy ich D ozorcy , wychodzi, a arefztowani po­

mieszani przechodzą są  po izbie.)

D o z o r c a  ( 'powitamfzij ich p rze z  pantom im , 
p  ogląda na lufzi/jlkich.)

Aż miło! mimo fłufznych pobudek do ża lu ,
Ciupka moia w ygląda iak falka o d ^ a lu ,
Suto iest przystroiona liczbą pięknych P anów ;

{do arefztowanych)
Uprafzam siedzieć podług urzędów  i stanów ,
Lubo się tu podobnie dzieie iak w  Kościele,
Lub w  m łynie; wfzyfcy ró w n i, kto przyidzie, ten miele.

(  na flronie )  ,
Żaden nie odpowiada? każdy z  nich iak n ie m y ...  
g (do  wfzyflkich')
Rozgośćcie się Panow ie, profzę.

W s z y s c y  r a z e m .

D ziękuiem y. —

W  A Ł E R Y.

Już nie raz zrzekałem  się żyć dla was dziew częta!
Lecz któż się m łody takich ślubów dopam ięta,
I z tyło fmutnych zdarzeń mianych przed oczym a, 
P rz y s ię g i, że się kochać nie będz ie , dotrzym a?
Z innych liczby w yłączam  piękną Starościnę.
Lecz ieśli mi w in ty lu  nie przebaczy, zginę,!
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W  o i  e  w  o d  z  i c (bierze fzklankę z  winem.)  

M ów ią: gdzie Papież, tam Rzym i św ięta  stolica.
Mamy tu X ięcia, Grafa i W oiew odzica,
I Starościca, tudzież Kafztelana fyna,
Przy dobrey kompanii iest butelka w in a ;
Czemuż mieyfca zw anego ukarania placem ,
To iest k o zy , nie mamy nazywać Pałacem ?
Zamek znaczy m iefzkanie, toż chałupa prosta;
Niech w  Zamku miefzka ro ln ik , w  chałupie S tarosta, 
U yrzem y, że kto rzeczy nie z  pozoru b ierze,
Uczci chatkę fłomianą, minie Zamku w ieże.

Nie dość wpraw dzie przyiem ne imie kozie dano;
L ecz , ikoro iest od zacnych ludzi zam ięfzkaną,
Tym  famym iest uczciw ym  mieyfcem —  niechay ż y ie ! 

X I  Ą  ż  e .
Kto ?

/
W  o I E W  O D Z I c .

K oza; w  ręce tw oie Mości Xiąźe piię. *
(  wypiici)

X i \  ż  e  ( odbiera fzklanke.)
D ziękuię. W iw at tedy pomienione zdrowie.
N iechże nam w efołego coś ^Ualery powie.
FraCzka W e*el, cięzfze fą tem u ferca d ług i,

Kto zfam ych tylko przestępstw  w yw odzi zatfugi,
I kto w yprzysiąg łfzy  się cno ty , pędzi lata 

W inow aycą w  kochanki, łotrem  w  oczach świata.
W iny tw oie w  rozw adze biorą się inaczey,
Św iat za nie nie po tęp i, kochanka przebaczy.

Nie fmuc s ię , wfzak na iednym dziś iedziem y w o z ie ,
Nie now ina iest widzieć poczciw ego w  kozie.

C 4
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Czem użby bałam uty w  niey siedzieć nie m ieli?

K a s z t e l a n i o .

P raw da; bądźm y koledzy zdrow i i w efeli,
Rzućm y przeiądy żeśm y Senatorlkie dzieci,
Kto w  fercu nie ma plam y, koza go nie fzpeci.
N iegdyś czułych kochanków byw ała to rola,
Pędzić kozy na pafzą, i przyganiać z pola,
Gdzie Pasterze niew'inną m yśl krzepiąc przy trudzie, 
P rzygryw ali kochankom na kozie czy dudzie;
Pall w ieprze m arnotraw ny fy n , przecież ten zakał 
Starł gniew ny Ociec łzam i, gdy nad nim zapłakał, 
Raczył przyiąć do ferca obłąkane dzicie ,
Bo w idział błędy w ieku , lecz bez hańby życie.
Gdy in n e , prócz pusto ty , nie trapią nas fzw ank i;
Czule nas przyim ą z kozy W uiafzki, kochanki.

Do ciebie H rabio!

H r a b i a .

Czekam z ręki przyiaciela ,
Jak zdrow ie, niech się przyiaźń między nas podziela. 
Czy nas fortuna g tafzcze, czy  złe fzczęście g o li,
Ona iest w ierną ludzkiey tow arzyfzką doli.
Chlubmy się tą przykładną trw ałych zw iązków  próbą, 
Rwie ktoś p rzy iaźń , m y zaw fze, naw et w  kozie z fobą. 

A co się także zdrow ia ty c z e ; Lazarety 
Nie maią podchlebniej fzey nad kozę zalety.

W ażąc z dyetą w olną od bałam uftw  g ło w ę ,
Zda się bydź po hulankach kozie mleczko zdrowe. 
W iw at przyiaźń i koza, i nafze Bogdanki!
Już też  pewno W alery  tey nie puści fzklanki.
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W  A  L E  R Y.

Profzę o n ię ; (bierzefzklankę) niech zacna źyieStarościna! 
I  te n , co dobrym fercem iey imie wfpom ina!

W s z y s c y .
Niech ż y ie ! godna tego.

X 1 4 ź e (ogląda się na wfzyfikie strony.
Bracia! przednie fosy 

Z w yborney iakieyś kuchni nie biiąż was w  nosy ?
Czuig coś,

W  O I fi  w  o  D Z I C .

I ia , /

K a s z t e l a n i a  
I  ia ,

H r a b i a .
I i a ; nadfpodzianie 

Nafz przypadek prżefzkodził zw ykłe  zieśd śniadanie.

W  o  I E  w  O D Z I C.

Na honor lłychać bigos.

W a l e r y  (pofirzega Frontyna.J
A ch ! m dy F rontyn bieży.

S C E N A  III.
Ci z  s a m i , F R O N T Y N

( Niesie F ig  os na wielkiey misie, a za  nim Lokay na­
krycie stołowe i bochen Chleba.J

F r o n t y n .
H ey l/fe rw e t, ły ż e k , n o ż y , w idelców , ta lerzy!

( Lokay nakrywfzy fio ł, wychodzi. ) 
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W O I E W O D Z I C .

Przedni nos Xięcia! w ęchu ma talent ie d y ń y , V 
Takiego było trzeba naym niey od godziny,
Nie wpadlibyśmy w  łapkę. —

F  R ^o N T Y N.

Raczycie Panowie 
Za fpólne Starościny z Podkomorzym zdrow ie,
K tórzy nifzczą nieludzkich kredytorów  fpifek,
S p e łn ij ten hultayikiego bigofu pułmifek;
W nim się fmak z apetytem uczuć da nie mały,
Śliczne go Starościny rączki przypraw iały. —
T a Pani, podług Iztuki lekarikiey początków 
Chce zacząć ich choroby leczyć od żołądków .

W S Z Y S . C Y .

My zdrow i. —

% F r o n t y n .

Co n ie , tc  n ie ; kto ma w brzuchu mory, 

P rzytym  boleści ferca; iest niemylnie chory. —

W a l e r y .

Zkądże to , że  Doktorikim przem awiafz ięzykiem ?

F r o n t y n .  j
• - *

Kucharz mnie nom inował dziś Aptekarczykiem.
Gdyby przypadkiem bigos mało pomógł zdrow iu , 
Skutecznieyfzą Receptę trzym am  w pogotowiu.
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W a l e r y .

Może coś pom yślnego powiefz o arefzcie.

F r o n t y  n .-
Stygnie bigos.

W s z y s c y  (h ijka ią  go  zbytnie potym p u szc za ią )  
A ch ! pow iedz! 

F r o n t y n  ('p r zy  dufzony)
Gwałtu! powiem wrefzcie.

( pnfzczomj oddycha')
Ledwo dycham ; niefzpetne za ratunek dzięki. —
Gdyby też Doktor zginął z  Pacyenta ręk i,
Szczęście, żem w ażnych ufług nie przypłacił zdrowiem,

Ws z  y  S c  y  (biegną do niego chcąc go
uścijkać)

Przeprafzam y!

F r o n t y n  (cofaiąc fię z  boiaznią krzyczy)  
D ziękuię, profzę w  ty ł ,  iuż powiem : 

W uy przebłagany; z Panią Maięcką kaucyą 
Za wfzystkich Panów daią.

W s z y s c y  (biegną do f to łu , fpełniaią dufzkiem 
nalane iuz szklanki.)

Hey !sfzklanek! niech żyią.

F r o n t y n .
Dzis Państwo ztąd w yidziecie; po czym Starościna 
Zaprafza ich na wieczór.

W a l  e r y  (podaie mu w ino.) 
Palniey fzklankę wina. 

F r o n t y n  ( biorąc szklankę.)
Dobrze. — Spólnik umartwień Panikich, Nieba profzę, 
Niech ży ią  takie W dów ki, tacy W ielogrofze,
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I moie Pacyenty! ( wypiia)  zegnam  ich , nie bawię. 

W s z y s c y  (idą  iett, i iedząprócz W alerego.)
Bądź zdrdw .

W a l e r y .

Spraw , niechay dzięki przyim ą tam łaikawie,

F r o n t y n .
Ach! z ferca; ( wychodzi)

S C E N A  IV.
C i i  s a m i  p r ó c z  F R O N T Y N A .  

K a s z t e l a n i o .
Jedzm y ( do W)  ty  bądź Prezefem 

W a l e r y .  (w  tym kole. 

Jeść nie mogę. (  wzdycha )

I \ a s z t e l a n i c .
W ięc w zdychay , ia się naieść w olę. 

H r a b i a .
I ia tak; Starościcu iedz , będzie ci zdrow o,
Wfzak iuź kończyfz pokutę za to źeś drwił głow ą.

X  i \  ź  e  Cdo W alerego.)
Gdy należeć do fpolney z nami nie chcefz fpraw y,
Musifz coś dla pożytku zrobić, i zabawy.

W a l e r y .
C óż  ted y ?

Bez pamiątki w yiść ztąd nie n a leży ,
Zostaw m y morał iakiś dla przyfzłey młodzieży.
T y ś Poeta, day napis, niech twoiem i usty 
Koza niby w ystaw i złe (kutki rozpusty.

(  do wfzyjłkich )
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' 45
M yiedzm y,

W  S Z  Y  S C Y .

Zgoda, iedzmy. (iedzą  precz Walerego')

W a l e r y .

Ja w  tym  krótkim czasie 
Moralny przygotuię nektar po!'popasie.

(ftada p r z y  ftoliku, i głośno fkłada po Jłowie kadeneye i
wierfze ; potym czyta)  

„K tokolwiek chce praw dziw y w strę t uczuć do ko zy ; 
„Ma w iedzieć, ze  z konopi robią się pow rozy. „
K o z y ., p o w ro zy ., uydzie; lecz iak m etafora,
Tak praw da, gdy fą śm iałe, rażą fpektatora. —•
T rzeba zacząc zkądinąd, i myśląc łagodniey,
Różnić zbrodnie od b iędów , a błędy od zbrodni. __

( myśli)
O tóż i m ysi, zaraz ją m ielzczę na papierze.

(p i/ze; w  tym wfzyfcy z ia d łjzy , idą od Jłołu. )

W  o  I E w  O D Z I C.

Basta; cbęc Fundatorki dopełniona fzczerzę;
Do w fzystkiegośm y w idzę fprawni Tow arzyfze,
Przedni b ig o s!

W  A  L  E R Y .

Niech będzie na zdrow ie, ia p ifzę,
Chcę fpokoyności.

K a s z t e l a n i o .

A  nam co czynić zostanie ?

H r a b i a .
Jeść i pić iuz zabrakło.

X  i  \  ż  e  

A  w ięc moie zdanie ,
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Podług reguły  w  kozach wfzystkich Państw u ta rtey , 
Kiedy literat pifze. . .

W O I E W O D Z I C .

Próżniak niech gra w  karty.
A właśnie pozostałey percepty od zbytków
Mam w kiefzeni, ieźli się nie m y lę . . . .  fześć dydków.

( dobywa z  kiefzeni)
( tonem rozwagi')

Grać,, ieść.. pić.. z ly ż  chleb z wodą, cybulkaze śledziem?
Tak pow ie, kto u lły fzy , za co tutay siedziem. —
L e c z .. .  niechay co chcą m ów ią, kładę banczek m ały,
Nim nas dalfze podobne zafkoczą m orały,
Bo na honor przez takie nudzony lekcye,
Człow iek się zestarzeie , nim świata uźyie.

W a l  e r y  (wflaie odjlolika.f 
Skończyłem.

W  O I E  W O D Z I Ć .

W ięc ia na bok; (tonem żartu ) przez metamorfozę 
Muzo ! w  św iątynią pociech, nafzą przem ień kozę! 
Zefirku! na fkrzydełkach nieś biednym nadzieie!

W a l  e r y  ęjłrofuiąc.j 
Czuież ten cudze , kto się z niefzczęść w łafnych śmieie?

* W  O I E  W O D Z I Ć .

Ze mi się w  głow ie m yśli Poetyckie w iią ,
Cóż w  tym  złego? —  kiedy tak , zaczynam  ferio:

( tonem przyjłoynym )  '

W fzystko ża rt; człek puftuie, by złe zatruł chw ile ,
Kryie złoto fwą cenę w  niekfztałconey b ry le ,
Ale ią w yda w  ogniu stokroć bite m łotem ;
Słowo w  Iłow o z poczciw ym  tak się dzieie trzpiotem.
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T ą bryłą z nas iest każdy. —  Dufza w grancie czysta 
Rzuca przyw ary  w ieku , i z  cierpień korzysta.
Tak czyniąc, niech z nas każdy rękę fobie poda,
Ze odtąd żyć inaczey będziem ; zgodaż ?

W s z y s c y  fpodaiac fobie ręce.J
Zgoda.

W  A  L E  R Y.

Czytam pifmo; poprawi Ruchacz, lub w ybaczy ,
Jeźli się kom u będzie zdawało inaczey.

X  i  \  ź  e .

Nie w ątpiem y bynaym niey o nafzym Parnasie,
Jako fw óy , będzie m iłym , i być dobrym zda się.

W  o  I E  w  O D Z I c .
Brawo X iąże! fpełniłbym kielich za tw e zdrowie'; .
Nie każdy tak na stronę Rodaka coś pow ie ,
O w fzem , iak w odzącem u rey  przystoi g ronu ,
Niźli prawdę dla p raw dy , w oli fałfz dla tonu.
W fzystko lepfze, co z  ziemi wchodzi do nas obcey, 
T alen t, kunfzt, moda, to w ar, a naw et i chłopcy.

Czemuż nam los w ydzierca fzczęścia zby t furow y, 
Di.wne w  fmutnych pamiątkach zostaw ił n a ro w y !
I czemu w ogrom nego gmachu obałinie,

Kiedy dobro stracone, razem‘złe nie ginie!
N ieste ty !

X  I \  Ż E.
Spuśćmy tutay na przefzłość zaRonę.

Starościc nam przeczyta  pifmo fporządzone.

H r a b i a .
P rosiem y; a stofownie do mieyfca i lofu,
Kto nie chciał p raw d y , kozy niechay iłuc^a głofu;-
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Może ona ikuteczniey coś do ferca powie*

W  A  L E  R Y.  

profzę tfuchać, to pifmo iest w  takiey ofnowie:
( czyta z  karty') 

„G o śc iu ! Prawo mi dało postać niepńzyiemną,
„Nie b ledniey! zbrodnia tylko zw ykła drżeć przedem ną. 
„Gdy tutay na cierpienie, cnoty cię przyw iodą,
„N ie hańbą, lecz goryczy  tw ych będę ofłodą.

„ T u  miefzka w styd z nieiław ą; m łodzi! bądź pam iętna, 
„Ze praw ość w stydu naw et nosić nie chce piętna =

W  S Z Y S C Y.

W iw at A u to r!

K a s z t e l a n i o .
Przechodzień każdy niechay czy ta ,

W  O I E  W O D Z I Ć . I
T a karta na drzwiach kozy  niech będzie przybita.

W s z y s c y  Qdo D ozorcy . )

Idź zawieś ią —  ( Dozorca bierze pifmo i wychodzi)

K a s z t e l a n i o .
Tuteyfza' Szkoła nie źle fprzyia, 

MędrSzemi nas uczyni pewnie niż peniya.
Szkoda źe uczciw fzego nie nosi nazwifka;

Biada tem u, kto rozum  ceną w stydu zyika.

W O I E W O D Z I C .

Bogday rozum ! pociecha i zafzczyt w  złym  razie! 
Przybyliśm y tu F iakrem , wrociem  na Pagazie.

W ,  A  L E R Y.

Szczęśliw i, ieżeli ta zby t groźna Mistrzyni 
Nam i wSzystkim do złego w ieczny w stręt uczyni.

D o z o r c a
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D ozorca  (wchodziprędko, i do wfzijjłkich mówi) 
W yfzedłfzy> w ybuchałem  Officera w a rty ,
Ze nazwilka Paniątek wfzystkich czytał z  karty ,
I m ów ił..*

W s z y s c y  ( ciekawie.)
C óż?

f D o z o r c a  (na pół z  żalem.)
Ze Państw o iuź nas pożegnacie.' 

W s z y s c y .
W iw at wolność!

W a l e r y  (zmięfzany fzuka po kiefzeni, i nic nić 
znayduie.)
Łubom ci iest w dzięczen m óy B racie. .  * 

R adbym . .  ( naftronie)  nie mam n ic , {głośno) ale lofy zbyt 

D  o. z  o r  c a.  (o p o rn e ..*  
Broń B oże! tu się nigdy nie płaci kom orne,
Król go darmo nadaie za różne zaiługi.

Co do m nie, fchpway Panie grzeczność na raz d rug i,
Aliź tu obaczem się k iedyś!

w o i e  w o d z i ć  (naJłronie usmiechaiac Jię.)
Nie żle ż y c z y !

D o z o r c a .
Lecz tu Im utno, nie mafz n ic , prócz stołka i pryczy.
Bom tez nigdy nie m iewał razem  tyle gości.

W  o  i e w o d z i c  ( d o  kolegów.)
Skracaiąc komplementa, zrobiem y nayprościey ,
Gdy się złożem  na n iego ; day każdy co kto m a,

X  I \  z  E.
Ja nigdy nie gryw ałem  roli Ekonom a,

D
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5 °

Nie mam nic.
K a s z t e l a n i o .

I  ia g o ły ,

H r a b i a .

Jam został bez dydka.

W  O I E W O D Z I C .

Być bez g ro sza , praw dziw ie awanturka brzydka!
Ktbra ledwo upadłych przez cnotę zafzczyca;
Cały tedy padł ciężar na W oiew odzica,
To ieft na m n ie ; (fięga do kięfzenii) bierzm y fię do ubogiey

( daie pieniądze )  (kafsy .
Profzę Panie D ozorco, w ybacz , bo złe czafy ,
W iefz w refzcie, iak fortuna nie wfoystkim ży cz liw a;
Z ły , choć z ły , że ma krocie, nigdy tu  nie bywa.

Rozumiefz mnie ?
D o z o r c a .

P o y m u ię , że biada goliznie!

Bogacz się z diabła fzponów iak w ęgorz  w yśliznie.

W  o I E W  o D Z I C.

Idźm y do Officera.
W s z y s c y  ( d o  D o z o r c y . )

Bądź zdrów przyiacielu.

S C E N A V.
v D O Z O R C A  ( f a m . )

S zczęś liw a droga. ( ogląda wzięte pieniądze)
Cóż to ?  od Paniąt tak w ielu 

Sześć dydków ? a w ięc kilka denarów i dydek 
Przypadnie od ofoby; tyle też da żydek. .
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Z kogóż w ięc , gdy nie z  Panbw  będzie przychód fpory? 
Z rów nały się w yfokie z dolinami g ó ry !
Czas i los w fzystko pfuią, Pan m ierzy się z  Pankiem,
I co było pochodnią, dziś mdłym iest kagankiem. —

S C E N A  VI.
Teatr wyraża Pokóy Starościny.

s t a r o ś c i n a , p o d k o m o r z y

(  wychodzą z  Gabinetu. )  

S t a r o ś c i n a .
Kiedy iuż ukoione żale i niefnalki 
Podkom orzy! niech ten dzień będzie dniem tw ey  łalki, 
Biednego chcącego się przebrać w  L itw y kraie 
Racz z fobą zabrać; ia mu zaręczenie daię;
Był żo łn ie rz e m ...

P o d k o m o r z y .

Jest m oże zbiegiem ,

S t a r o ś c i n a .

Nie iest taki;
W pifmacb, św iadećtw a, w bliznach nielie męftwa znaki, 
O tóż ie s t ..

S C E N A  VII. 
s t a r o ś c i n a ,  p o d k o m o r z y ,  b i e d o s z .

B iedosz (pojlrzega nagie lVuia.Zprzelęknieniem.J
N ieba! to on . .

P  o d k o m o r z y  (poflrzega Biedofza z  pomieszaniem.)
To o n . . nie mylę się. -

( na Jłronie)  
W efeleż to czy fmutek p rzy  dni moich krelie ?

D a

5 i
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_  \B I E D O S Z.

Móy W um !
P o d k o m o r z y  (odwracafię.} 

Przytłum iw fzy na chwilę naturę,
T rzeba Pana młodego powitać przez burę. —

( Tonem groźnym do Biedo/za)

T aż dla W uia pociecha? ten w dzięczności w ien iec?

S t a r o ś c i  n a .

Co fłyfzę ? W ielogrofza Biedofz iest Siostrzeniec ?

C B i e d o s z .

Tak P an i; nie mafz d z iw u , źe pod obcem m ianem ,
W oylkow ym  za granicą fzczyciłem się stanem.
Na cóżbym  i tu imie oyczyste p rzy w o d ził?
Smutno wfpomnieć czym  człow iek ieft dziś?  czym  fię

(do  Wuia')  ̂ C rodził[
£  fercem , co iść radziło po iław g z żelazem ,
W dzięczność, honor, i b lizny , niofęć W uiu razem.

S t a r o ś c i n a .

Jefzczeż tw a Podkom orzy nie dość tknięta dufza ?

P o d k o m o r z y  (do Starościny., rozrzewniony.)
Nie w iem  co mówić? lecz fię przyznam , że mnie w zrufza.
Ł z y  które chciałem ukryć, w strzym uię daremnie.

S C E N A  VIII.
St a r o ś c i n a , p o d k o m o r z y , b i e d o s z , 

W ALERY, BASIA, FRONTYN.

P o d k o m o r z y  ( pofirzega wchodzącego 
Walerego.)

w id zę?  z now ych razów  krew  ścina fię 'w e m nie! a
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W idok dwóch ofiar błędu życia mi ukraca,
Jeden z  p ielgrzym ki, drugi iak ło tr z  kozy w raca! —

S t a r o ś c i n a .

Ale oba uięci doświadczenia w ładzą ,
W iny fw oie, ten  fiaw ą, ten pokutą, zg ładzą;
T o  w fzystko , że się fpełni w ątpliw ości nie ma.

P o d k o m o r z y .

A w ięc. ( zwraca, fią ku obudwom i cofa')
Ale. n ie . . .

B i e d o s z  z W a l e r y m  ("razem.fi 
W uiu !

P o d k o m o r z y  ( rozrzewniony do 0byLdw6ch.fi
Przebaczam obiema.

(  ścifikaią fi$
(d o  Biedo/za)

Tobie zw łalzcza co w Marfa nie przyćm ione dymie
Choć z czołem  zafępionem przy nosifz nam imie,

( do obudwóch)
W itam  was.

B i e d o s z  z  W a l e r y m  ( razem.fi
Droga ch w ilo !

P o d k o m o r z y  fwfkazuie Starościnę.fi
Dziękuycie t e y  Damie.

(  Biedo/z zbliza fią i całuie ręką Starościny )

W  a  l  e  r  y  ( nieco z  daleka Jkromnie i z  zalem.fi. 
Pani! tem u, co w fzystkie obow iązki łam ie,
Co idąc gdzie go płochość wiodła popędliw a,
Zaw odził u fność, targał p rzy iaźn i ogn iw a,
Który iednakże m ylne rzucaiąc bezdroże ,

W stręt do złego na zawfze uczuć w  fercu m oże;
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5 4  '
Zostałoż iefzcze iakie przebłagania Prawo ?

S t a r o ś c i n a .

Kto żalu za błąd przefzły dowodzi popraw ą,
W  kim dobre przedsięwzięcia biorą moc przysięgi,
Za tym  ludzkość i wfzelkich ustaw  m ów ią księg i;
L ecz , gdy p rzec iw n ie ..

W  A L E R Y.

Złego znam fmutne wypadki.

P o d k o m o r z y .

T ak ; w fzystko znacie m łodzi; bogday nie by ł rzadki,
U którego nie w  ustach, lecz w  fercu iest cnota!
Przeciw  złem u falfzyw y krzyczał Patryota,
Aby łudząc poczciw ych, knuł befpieczniey zdradę;
Z  takich ia przyczyn  łkromność w  w yżfzym  rzędzie kładę. 
C zyń, a m ilcz, przez postępki prawe daway w zory , 
Brzydź się podłością, ucz się przystoyney pokory ,
Nie nadymay się z bogaftw . Dum fortuna favet,
Z  iey ła tk i, choćbyś godnym pogardy był naw et,
Biorąc stopnie i dary , źe tak powiem cudze,
Chwytafz to , co się pracy w inno i zafłudze.
Lecz czy  w  krześle zafiadafz,w ś  w ietney chodzifz wftędze, 
W yźfza nad ftroyną pychę , ieft prawość w  fiermiędze.

Qdo Biedofza. )

Mofpanie żo łn ie rz , św iata co przebiegłeś ty le ,
Pow iedz B ratu, czy  w  moich uwagach się m ylę?
Co tam o cnocie m ów ią? ia k a łe s tie y  ściefzka,
WTzak sądzę pod tą  fuknią z m ęstwem  obok m ięfzka?
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B  I E D O S Z.

Mięfzka i mięfzkać będzie. —  Lecz Bracie, cóź w id zę?  
T y  w  młodzi lekkom yślney znayduiefz się lidze? 
M niemałem, ze  w róciw fzy z odległego św ia ta ,
Nie przez krew  tylko famę znaydę w  tobie Brata. 
Sądziem yź, iź gdy nami froga burza miota,
Przestaną przydatnem i być światło i cnota?

Nie była w  niefzczęśliw ych gardzoną nauka,
R zym  zw ycięzca w  podbitym Greku Mistrza fzuka,
Aby nie famych mordów zaięty  w arfztatem ,
Umiał być pokonanych i w ładzcą, i Bratem.
W brew  przeciw nościom  fzczęścia stawaym y się godn i, 
Uczmy s ię , rofpacz tylko zamknięta iest w  zbrodni.

P o d k o m o r z y .

Psawdę m ów ifz,

S t a r o ś c i n a .

O by ta Ikutkow ała!

P o d k o m o r z y . /
Za tern

Z godnym naśladowania przyw itay  się bratem.

W a l e r y  C do Biedo sza z  JJcromnoscią.J
Tw oie czoło chlubnemi znaki ęzdobione 
Upokarza m nie; niechay ten w s ty d , którym  p łonę ,
Zal z tak wielu pobudek, chęć poprawy fzczera;

. Pamięć przewinień w  lercu braterflum zaciera, 
Ufpofabiaiąc odtąd godni^r lata młode 

Zem Siostrzan, Brat, 4  wierny w  przyiaźni, dowiodę.

D 4
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S t a r o ś c i n a .

A żeby z u p e łn e m i  u c z y n i ć  f ło d y G z e  

I  r a d o ś ć ,  których ś w ia d k ie m  f z c z ę ś l i w y m  s i ę  l i c z ę , 
Niechay przykład p ię k n e g o  daiąc w i d o w i l k a ,

W u y , S iostrzeńców , ci W uia, Brata Brat uścilka.
(  ścijkaią się wjzyfcy )

Q do Walerego.)
A  koledzy W aćPana gdzie?

W  A L E R Y.

O bow iązani,
W  inney chwili w dzięczności hołd złożą ci Pani.

S t a r o ś ć  I N A .

T ey  w dzięczności naymilfzą nazw ę H ypoteką,
Gdy się młodzi w ad wieku i zdrożności z rzek ą ,
A każdy inne życia cele wybrać gotów ,
Na w y ż f z y  dobra stopień przeydzie z  f z k o ł y  t r z p i o t ó w .

Rozum iem , że Starościc, co p rzyrzek ł, u iśc i,

W a l e r y .

T a k ; dla W uia, dla siebie, i łalk tw ych  korzyści.
(  całuie rękę Starościny )

S t a r o ś c i n a .
T ę  r ę k ę . .

W a l e r y .
Jam iey  nie w art; gdy przez życia zmianę 

I  ferca i tey  ręki godnieyfzym  się s ta n ę . . .
S t a r o ś c i n a .

Zylkafz ią n ieom yln ie ,
P o d k o m o r z y .

Ja pobłogosław ię,
T ym  czafem ucz s ię , i ży i p rzystoyniey  w W arfzaw ie,

http://rcin.org.pl



A niżeli p rzy statku życzeń doydziefz ce lu ,
W przód na Frontyna z Basią potańcuy wefelu.

S t a r o ś c i n a .

Na obchód pociech fpólne kończących zm artw ienie,

Cdo Basi i Frontyna)

Dziś zgodnie z Podkomorzym w as oboie żenię.

P o d k o m o r z y  ( do tychże. )

Jest to oznaka, ile zalługa się ceni.

F r o n t y n .

Tak nadzw yczayną lalką Pańlką ośmieleni , 
Uprafzamy o k rz y ż y k , .

S t a r o ś c i n a .

Niech wam  fzczęście fprzyia,
Pomyślę o pofagu.

P o d k o m o r z y .

Przyłożę się i ia.

F r o n t y n .

A w dzięczny F rontyn z Basią w ykrzyknie i pow ie , 
Miło tu fłu zy ć , nie żal pośw ięcić fwe zdrow ie.

P o d k o m o r z y .

Lecz radę od starego przyim iey stadło m łode: 
Przenoście pożyteczne dawności nad modę.

W iedzcie p rzy tym , że dawnym nazyw am  zw yczaiem , 
Pracow ać, trolki dz ielić , i kochać się w zaiem .

D 5
http://rcin.org.pl



1

5 3  '

F R o  N T Y W.

Czy iłyfzyfz Basiu?

B a s i a . '

A ty  flyfzyfz ? 

F r o n t y n .

Dobrze flyfeę.

T e przestrogi w  pamięci i w  fercu zapifzę.

B a s i a .

I  ia,

F r o n t y n .

Bravo! w fzystko się dzieie naydogodn iey ,’

Jefzcze ślubu nie b y ło , a iużeśm y zgodni.
Oby tak zaw fze! ta m yśl w yfzłaby ci z g ło w y ,
Ze św iat nie ma lepfzego stanu , nad stan W dow y.

B a s i a .

Co iest praw da, to nie grzech , przy im odpowiedź k ro tką: 
Gdy ślub iest przew ozow ą do w dow ieństw a łódką, 
Pominąć go nie można. —  T y  znayduy fpofoby,
Bym nosie n ie  pragnęła po tobie żałoby. e.
Zem  fzczera, wfzak nic przeto nie tracę w  tw ey łafcej 
W ybacz w refzcie, ia nie chcę iść przed ołtarz w  mafce.

S t a r o ś c i n a  ( do Basi i Frontyna.)

Patrząc na te nie ślepo przedsięw zięte śluby ,

Jak ż y c z ę , w ró żę  zw iązek , i trw ały i luby.
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F r o n t y n  ( zbtizańę z  Btisią do Walerego.)  
I  ty Panie przeżegnać raczyfz m nie , i żonkę;

Zem zas moią p rzy  ogniu tw ym  upiekł p ieczonkę , 
Daruy.

W  A Ł E R y .

Owfzem  niech każdy , co za iłu ży ł, b ierze , 
Znam cię godnym być fzczęścia, ży czę  ci go fzczerze.

B i e d o s z  (naJłronie.J
Naturo! z  tey  cię dzisiay uwielbiam  Izczodroty,
Rzadki tu dałaś widok obok w d z ięk d w , cnoty.

S t a r o ś c i n a .
Idźm y dzielić w efo łość,

P O D  K O M O R Z Y .

A  tey  nam przyczyni 
Chęć uprzeyma naylepfzey domu Gofpodyni.
Ja przy tak uroczystey z  tylu p rzyczyn  p o rze ,

Choć w iek nogi podcina, pierw fzy bal o tw orzę.

S t a r o ś c i n a .Profzę.

P o d k o m o r z y  Cpodmerękę, i wychodzą w fm fo  
prócz Fronty na.J 

^łużę ci Pani.

S C E N A  O STAT NIA .

F R O N T Y N  (fam.)
Nakoniec mam ż o n ę ,

Jeźli dobrą, cićrpienia znaydę nadgrodzone.
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Lecz dotąd iest zagadką zmiana mego stanu , S 
Kto komu *na w infzow ać? Pan m nie? czy ia Panu? 
Stało s ię ; iak w  pokarm ie, tak w  życiu fą czafy, •- 
Gdeie potrzebną przypraw ą iest gorycz i kwafy. — 
Podrożyły  Sensatow z kozy w yfzłe trzpioty ;
Gdyby złego nie b y ło , stanikfyby cnoty.
Lecz nie mnie o tym  fądzić, mędrfzy niech to kryśli. 
Powiem  iednak, co w  m oiey roi mi-się m yśli,
Oto dzisieyfzych  odmian zbibr, postać, i m ina,

Jest to czysty hultayfki b igos, mięfzanina.
Niech się nim rozum fyci, my niżsi fzczęsliw i,

Gdy się ciało przy dufzy obroczku pożyw i.
T ey  prawdzie ten przyśw iadczy w  łaikawym  odgłosie, 

{mak znalazł w  m orale, a m orał w  Bigosie.

k o n i e c .
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